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Nierówność tych praw  przebija jaskraw o w spraw ach o odszkodowanie. Do­
tychczas np. w spraw ie o odszkodowanie w postępow aniu cywilnym  obyw atel ma 
dwie instancje sądowe plus ew entualne postępowanie z rew izji nadzw yczajnej, 
a w spraw ie o odszkodowanie rozpatryw anej w postępow aniu adm inistracy jnym  
obyw atel ma czasem tylko jedną instancję adm inistracy jną (np. w spraw ie o od ­
szkodowanie w skutek wywłaszczenia nieruchomości, którego wysokość przekracza 
500 tys. zł, orzeka w ojew oda i jego decyzja jest ostateczna).

Należy przy okazji zauważyć, że sp raw  o odszkodowanie należących do w łaści­
wości organów adm inistracyjnych jest n iem ało .11

Z powyższych względów sądowa kontrola legalności ostatecznych decyzji a d ­
m inistracyjnych słusznie weszła do program u doskonalenia pra'wa i pow inna być 
w prow adzona jak  najrychlej.

Równocześnie z powołaniem  organów  sądowej kontroli legalności decyzji a d ­
m inistracyjnych należy wprowadzić w k.p.a. przepis nakazujący w decyzji o sta tecz­
nej (w adm inistracyjnym  toku instancji) pouczyć stronę o praw ie skargi do sądo­
wego organu, powołanego do orzekania o legalności decyzji adm inistracyjnych, 
jeżeli skarga taka będzie przysługiwała.

u  K.  K a ł k o w s k i :  O p rzep isach  szczególnych  u s ta n a w ia ją c y c h  w łaściw ość d ro g i p o stę ­
po w an ia  a d m in is tra c y jn e g o  do d o ch odzen ia  odszkodow an ia , „ P a le s tra ” n r  10/76.

B i i Ę D Z Y  IHAMI

1.

ZYGMUNT ALBRECHT

Nil desperandum

Całokształt problem atyki związanej z w ykonyw aniem  zawodu, a w tym  zakresie 
i z samopoczuciem każdego z nas, nasuw a bezustannie płynące szeroką falą  re ­
fleksje.

S taram y się doszukiwać popraw nych odpowiedzi nie tyle gwoli wyzbycia się 
dręczących nas tak  często niepokojów, ile dla osiągnięcia właściwej dyspozycji 
zapew niającej praw idłow y poziom pomocy tym , którzy się jej od nas spodziewają. 
F ala zagadnień jest i szeroka, i w artka.

Zanim samodzielnie dotrzem y w okresie w ykonyw ania zawodu do zdobycia k lu ­
cza odmykającego głębię odpowiedzi, słuszymy pouczenia ze strony doświadczonych 
patronów , w prow adzające nas realistycznie na n iełatw e drogi przyszłej, nierzadko 
rozczarowującej pracy.

W stępnie może się rodzić pytanie, dlaczego celowe jest w pajanie w kandydatów , 
właśnie naszego zawodu, przekonania o konieczności jego istnienia, skoro koniecz­
ność taka jest wręcz aksjom atem  w śród innych zawodów, nie w ym agającym  z tego 
względu żadnego uspraw iedliw ienia w typie: „m usimy być, bo w przeciw nym  razie 
zadrży porządek św ia ta”. W ydaje się, że na to w stępne pytanie (toutes proportions 
gardées) można by odpowiedzieć, iż „w inę” za taki stan  rzeczy ponosi pojęcie
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s p r a w i e d l i w o ś c i ,  n a  pozór oczywiste, a w istocie swej — jako poszukiwanie 
praw dy — tak  względne. Odpowiedź może być zresztą rozstrząsana także przez 
filozofów, socjologów, sądzę jednak, iż celem tym  jest przygotow anie do n ie­
spodzianek zawodu (przede wszystkim  przez psychologów) dla zapobieżenia później­
szym niepokojom.

Zm ierzam  do tego, aby w jakim ś ułam ku przyczynić się do w yjaśnienia, d la ­
czego adw okat może chw ilam i czuć się tak, jak  to przedstaw ił adw. Edm und M a­
zur w  eseju pt. „Z mojego rap tu la rza” („P alestra” nr 5/1977), zaw ierającym  jedną 
z najbardziej in teresujących i charakterystycznych wypowiedzi w łaśnie w rubryce 
„Między nam i”. Ulegam także pokusie szukania środka na przeciw działanie depre­
sjom, z pewnością nie obcym każdem u z nas, lub przynajm niej na ich łagodzenie.

To, co piszę, nie nosi charak te ru  polemicznego z wypowiedzią adw. M azura, 
ponieważ nie przeczę niczemu w niej zaw artem u i w ydaje mi się, że dobrze ją 
rozumiem. Jednakże, uzupełniając ją  niejako, korzystam  z niektórych zaw artych 
w niej określeń. Dlatego prośba do czytelnika moich uwag, aby zaznajom ił się 
z wypowiedzią adw. M azura, jeśli jej nie pam ięta, nim  poświęci chwilę czasu mojej 
elukubracji.

Wypowiedź adw. M azura zaw iera w ątk i psychologiczne, kiedy przedstaw ia do­
znania au to ra  na kanw ie w ykonywanego zawodu; sięga do głębi filozofii, gdy 
„męczy go pytanie o istotę życia, o ukry te  siły powodujące poczęcie, narodziny, 
rozwój... zgon”. Je st to tem atyka niezaprzeczalnie filozoficzna, zm ierzająca do 
w yjaśnienia źródła i przyczyny by tu , jego ro li i wreszcie zaniku. P róby tych 
dociekań muszą męczyć psychicznie, skoro filozofia wywyższa się spośród innych 
nauk  tym, że jedynym  jej środkiem  badawczym  jest myśl.

W szechstronna ocena wspom nianej wypowiedzi nie może pom ijać jej znamion 
literackich: w tedy wyczuwa się w niej p ierw iastek  liryczny — ściśle osobisty i se r­
deczny. Nie żywię tu  zresztą intencji opiniodawczych.

Należę do tych, z pewnością licznych adw okatów , którzy w  chwilach szczególnie 
po tem u podatnych oddają się rozm yślaniom  o sensie tego, co robimy, refleksjom
0 życiu i o naszym  w nim  m iejscu. Jestem  pewien, że po takich  w ysiłkach m y­
ślowych każdy z nas odnotować może w swoim rap tu larzu  odczuwanie niepokoju
1 żalu, iż zbyt mało z siebie daje, a chciałby ocalić swe ślady od zapomnienia.

Nie dla dodania otuchy A utorowi — który  je st dość silny, aby otrząsnąć się 
z napływ ających a niepokojących pytań, skoro odważnie zwierza się ze swych 
guasi-słabości — lecz gwoli ułatw ienia w zdobyciu silnej pozycja m oralnej we 
w łasnej pracy zawodowej w arto  podjąć zapoczątkowanie rozważań nad przyczynam i 
niezadowolenia z siebie. W rozw ażaniach tych muszą w ysuw ać się na czoło szcze­
gólne cechy naszego zawodu oraz osobliwa atm osfera, w jak iej pracujem y. Te 
dw a czynniki nie stanow ią źródeł oddziaływania całkowicie samodzielnych. Jest 
oczywiste, że na atm osferę, w której pracujem y, oddziałują szczególne cechy zawodu, 
jednakże nie wyłącznie, co powoduje trudność w ustaleniu  w ym iarów  tego oddziały­
w ania.

Przeżywam y w swej pracy ustaw iczne wątpliwości. Już sam fak t poddaw ania 
koncepcji praw nych kontroli judykacyjnej, i to jeszcze instancyjnej, zakłada m ożli­
wość popełniania błędów. Ta niejako insty tucjonalnie założona możliwość błędu, 
dopuszczająca instancyjną korektę, przekreśla stabilność naszej m yśli na drogach 
poszukiw ania prawdy. P raw dy stale szukamy, nie m ając pewności znalezienia jej, 
naw et przy uznaniu jej filozoficznej względności. S tąd nigdy nie wiemy, czy 
nasza działalność pozostawi — i jak i mianowicie — ślad, a nie bruzdę na wodzie, 
tak  łatwo poddającą się niw elacji przez napływ ające fale. Oczywiście, prąca,
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której towarzyszyłaby stale myśl o jej niepopraw ności, prowadziłaby do zupełnego 
zniechęcenia. Dlatego za granicę nie do przekroczenia dla dalszych w ątpliw ości 
p rak tycznie przyjm ujem y prawom ocność orzeczeń, ale tkwiącego w  podświadomości 
czynnika niepewności wyzbyć się niełatwo. Jakże często przecież nie akceptujem y 
w ew nętrznie prawom ocnych orzeczeń, mimo że poprzedzone zostały m yślową k o n tro ­
lą  w ybitnych mózgów. Więcej naw et, często się zdarza, że orzeczenia tak ie byw ają 
obalane w toku dalszych przewidzianych przez praw o sprawdzeń.

Rodzi to w pracy  męczące w ątpliw ości i powoduje szczególne uw rażliw ienie 
na możliwość zarzutu, że zawodu nie w ykonujem y w  pełni prawidłowo. R ów no­
legle zadajem y sobie pytanie, czy to, co uczyniliśmy, zw alnia nas w pełni od 
odpowiedzialności m oralnej za sum ienność w  w yw iązaniu się z zaufania, jakim  
obdarzają  nas ludzie zw racający się o pomoc, decydującą niekiedy o praw idłow ej 
odpowiedzi na ham letowskie pytanie: „Być, albo nie być?” W związku z tym  
nie poprzestajem y na sam ouspokojeniu myślą: „w idać pracu jem y dobrze, skoro 
nas w łaśnie obrał sobie do pomocy k lien t”. W rezultacie nie ograniczam y się w  w y­
siłkach do działania na ryzyko k lienta, lecz w ytężam y je w łaśnie ponad w yobraże­
n ia  o nich ze strony klienta. Rozumiem, że ta k  w ytężone w ysiłki decydują
0 p ierw iastku  ideowości w pracy  i mogą zapewnić nam  spokój, i odw rotnie — 
b rak  ich może wzbudzać niepokój i n iejasne obawy. Ideowość ta  nie może p rze ina­
czać się w  zacietrzew ienie; we w łaściw ych ram ach musi być zachowany ob iek ty ­
wizm, a hasło „interes k lien ta za w szelką cenę” nie może nam  przewodzić. P ie r­
w iastek  ideowości w pracy u trw ali po nas ślady, jakich  pragniem y.

W arto przypom nieć n iek tó re inne czynniki jednorodnie w pływ ające n a  zakłócanie 
nam  spokoju w pracy, stw arzające odczuwalną atm osferę niechęci do adw okata 
ze strony  uczestników sporu.

A ntagonistyczne nastaw ienie stron spływ ające na ich pełnom ocników można 
p rzy jąć za natu ralne, chociaż w istocie swej jest ono nierzeczowe. S trona p rze­
gryw ająca proces nie odnosi się do zastępcy z życzliwością. Jednakże często również
1 w ygryw ający jest powściągliwy w  okazyw aniu swego zadowolenia. Niekiedy 
pozw ala sobie na uwagę, że można było osiągnąć jeszcze większy sukces, a  kiedy- 
indziej łączy podziękowanie z uwagam i, że w ygrana wobec bezsprzecznej słuszności 
po jego stronie była rzeczą łatw ą. Takie zachowanie się k lienta usuw a, jego zdaniem, 
niebezpieczeństwo, iż podkreślanie sukcesu adw okata może odbić się niekorzystnie 
przy  rozliczaniu wynagrodzenia. Oczywiście denerw uje ono adw okata, podobnie 
ja k  podniecają go nerwowo uw agi dość typow e ze strony św iadków, których 
zeznania w ypadły m niej korzystnie, niż spodziewał się tego zainteresow any. Rzadko 
się zdarza, żeby św iadkowie nie byli tendencyjni. P y tan ia  zadaw ane przez adw okata 
tra k tu ją  jako w rogie wobec nich sam ych i jaw nie okazują w  ripostach swoje n ie ­
zadowolenie. Zazwyczaj gdy w edług oceny adw okata zeznania św iadka, zgłoszonego 
przez mocodawcę, są bezwartościowe, a byw a i tak, że wręcz niekorzystne, świadek, 
tłum acząc się przed stroną, zarzuca adw okatow i, iż nie został należycie w ypytany. 
O to  przykład niechęci, ja k ą  w ykrętn ie wznieca przeciw ko nam  n iefortunny  św iadek 
nierzeczowym  tłum aczeniom  w łasnej nieporadności. Uwagi dotyczące zachowania 
św iadka odnieść można m uta tis  m utandis  również do biegłego, dodając przy tym, 
że obie te postacie procesowe w  konsekw encji widzą w  adw okacie mąci cielą 
jasnych  faktów. Trzeba podkreślić, że biegły jest bardziej niebezpieczny, gdyż 
py tan ia, które by prowadziły do podw ażenia w ydanej opinii, godzą w  jego am bicję 
profesjonalną.

W ym iana zdań przez adw okatów  reprezentujących strony, chociaż przybrana 
w  konw encjonalne zapew nienia „szanownego przeciw nika” o pow ażaniu i podziwu
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dla jego wywodów, podsum ow ana byw a niejednokrotnie stw ierdzeniem , iż n ie  
dostrzega on okoliczności, k tó re  czynią te wywody całkowicie błędnymi.

Szerm ierka z p rokura to rem  nie odbiega zbytnio od przedstaw ionej kolizji po ­
między form ą i treścią przem ów ień pełnom ocników stron, w ypada jednak  uznać, 
że obiektyw izm  p ro k u ra to ra  często pom aga obrońcy w  zachow aniu rzeczowej posta­
wy i u ła tw ia osiąganie korzystnych dla k lien ta efektów  bez uciekania się do p rze ­
sadnej, niekiedy aż poniżającej pseudouprzejm ości. Przebieg rozpraw y, a w  szcze­
gólności przem ów ienia przeciwników, rodzą typowe niepokoje. W yrażają się onę 
w  przeżuw aniu usłyszanej argum entacji i naprow adzaniu m yśli uzupełniających. 
Te w łaśnie myślowe uzupełnienia, procesowo przecież n ic  już n ie  znaczące, w ydają 
się w tedy dla rozstrzygnięcia decydujące. „Gdybym był przytoczył je  wobec sądu, 
moje rac je  odniosłyby zw ycięstw o”. Z jawisko powszechne: F rancuzi nazyw ają je  
esprit d ’escalier, m y — „spóźnione m yślenie”. Można na to — w edług moich do ­
świadczeń — powiedzieć, iż to spóźnione m yślenie z reguły niepokoi bez potrzeby nie 
tylko dlatego, że już n ie  pomoże, lecz także dlatego, że przedstaw ione argum enty  
okazały się w ystarczające albo że sędzia sam  sięgnął w  uzasadnieniu orzeczenia 
po zapom niane przez pełnom ocnika.

O atm osferze rozpraw y w  spokoju nerw ów  decydująco oddziaływa sędzia. Je d n ak ­
że obciążony — jak  każdy — ludzkim i słabościam i albo niedostatecznie widzi przez 
maskę, k tó rą  nak łada m u na oczy symbol Temidy, albo też k ie ru je  się względam i, 
k tórych rzeczywiście nie pow inien m ieć w  polu widzenia. Te a lternatyw y prow adzą 
w  rezultacie do rozstrzygnięcia „drew nianego” albo nieobiektywnego. Oczywiście 
nie znaczy to, aby w  przew ażającej większości nie było w yroków  nie obciążonych 
tym i wadam i, jednakże przytoczyłem  tu  ta k ie  jako przykłady sytuacji, kiedy proces 
w yw ołuje niepokoje adw okata.

Spotykam y się  niekiedy z sytuacją, w  k tó rej wyczuwa się aprioryczny pogląd 
sędziego na zasadność roszczenia strony. W tedy rodzi się i rozw ija w  toku procesu 
niechęć do strony (adwokata), stara jącej się ten w yczuwalny aprioryczny pogląd 
zmienić. (

W sum ie w szystkie te  czynniki rodzą atm osferę niezdrową. A dw okat wynosi ją  
z rozpraw y, jest n ią  przytłoczony i bezowocnie szuka sposobów, by zaradzić złu. 
Przypuszczenie, że sku tk i nieprzyjaznej atm osfery wobec adw okata b ilansu ją się 
w toku zmiennego powodzenia w pracy  według zasady hodie m ih i cras tibi, nie jest 
trafne, dla konkretnej bowiem osoby i dla spraw y bilanse sta tystyczne nie stanow ią 
pociechy.

Nie wym aga podkreślenia, jako fak t oczywisty, że przyczyny niepokojów  psy­
chicznych męczących adw okata w pracy zawodowej zostały przedstaw ione przeze 
m nie pobieżnie i raczej przykładow o, dalekie zaś są od ich w yczerpania. Doznałbym 
pełnego zadowolenia, gdyby uzupełnione zostały innym i jeszcze doświadczeniami.

Z pewnością odczuwanie niepokojów  jest w  adw okaturze powszechnością, n a ­
tu ra ln ie  — o różnym  tylko napięciu. Można by powiedzieć, że jest ono zw iązane 
z zawodem nieodłącznie. U jaw nianie jego określonych przyczyn mogłoby m ieć 
dodatnie znaczenie terapeutyczne i stanow ić w zajem ną pomoc w  zwalczaniu „bia­
łych nocy” w drodze psychoanalizy. Zresztą przeżyw ane przykrości, przy św iado­
mości, przeżyw ania ich także przez innych, rozkładając się n a  szersze kręgi, b y ­
łyby łatw iejsze do znoszenia niż w  „pojedynkę”.

Zdaję sobie spraw ę, że m oje wywody z naukowego punk tu  w idzenia mogą być 
oceniane jako pły tk ie lub naiwne. N aw et jednak  poddając się tak  krytycznej ocenie, 
uważam , że jeśli nie stanow ią panaceum  przynoszącego radykalną ulgę, to w  jak im ś 
stopniu  ją  dadzą. O pieram  to na fakcie, że poszukiw anie przyczyn i u jaw nien ie
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ich, w tym  ograniczonym wym iarze, przyniosło dzisiaj ulgę mnie samem u, gdy 
wcześniej przypraw iało o bezsenne noce. Moje myśli wobec teorii F reuda i innych 
sławnych psychoanalityków  są być może niemowlęce, gdyby jednak  zostały uznane 
za tra fne  choćby w  m inim alnym  stopniu, a przy tym  w sparte  doświadczeniam i 
każdego z nas, to pow stałaby quasi-w zajem na pomoc, bez potrzeby przy tym  
sięgania aż do głębin zagadki bytu.

W yłonić się może pytanie, dlaczego zająłem  się kłopotam i nerw ow ym i czy też 
psychicznymi, związanym i wyłącznie z p racą adw okata, nie w spom inając o tym, 
że są one przeżywane i w innych zawodach, choćby tylko praw niczych, powodowane 
niekiedy i przez adwokatów . Odpowiedź jest prosta. Sam jestem  adw okatem  i znam  
nasze przeżycia nerw ow e i psychiczne, a także ich przyczyny. O innych zawodach 
niechaj piszą inni, nie szczędząc, gdy zajdzie potrzeba, i adwokatów .

Wreszcie, moje wywody pow stały na tle zwierzeń adw okata.

2.

HENRYK NOWOGRÓDZKI

Dystans i perspektywa
W majowym  num erze „P alestry” Edm und M azur napisał: „Zagonieni spraw am i, 

przytłoczeni codziennym m łynem  spraw iedliw ości — nie zawsze m am y czas i ochotę 
na rozm yślanie o sensie tego, co robim y, n a  refleksje o życiu i o naszym  w nim 
miejscu. Czasami jednak  przy sprzyjających okolicznościach albo w  czasie »białej 
nocy« oświetlam y te ukry te  doświadczenia, w iążem y ze sobą fak ty  i próbujem y 
wyciągnąć wnioski, i to zarówno wnioski najbardziej osobiste jak  i ogólniejszej 
n a tu ry ”.

Esej Edm unda M azura je st mi szczególnie bliski. Piszem y w  rubryce „Między 
nam i”, k tórej cechą szczególną i w yróżniającą jest o s o b i s t e ,  głęboko w łasne 
przeżycie jej autorów , w yrasta jące i w ynikające w łaśnie z adw okackiego życia. 
Zastanaw iałem  się nieraz, czy szczerość tych refleksji i rozm yślań nie przeradza 
się w psychiczny, duchowy ekshibicjonizm . Myślę, że tak  nie jest. Że otw artość tej 
rubryki raz jeszcze podkreśla nasze koleżeństwo, naszą wspólność, naw et intym ność, 
naszą wyrozumiałość dla niekiedy takich  zjaw isk i postaw , k tóre nie w yw ołują 
ani akceptacji, ani aprobaty. K ażdy z nas przeżywa owe „białe noce”, niepokoje 
bezsenności, którym  dobroczynna chem ia zaw arta  w tab letce kładzie dopiero kres. 
Bezsenność i rozm yślanie o spraw ie, w której m amy ju tro  staw ać. Ju tro?  Już 
dziś, bo za oknem zaczyna świtać, za parę godzin padnie z ust przewodniczącego 
sakram entalne: „Udzielam głosu panu  obrońcy” — i trzeba mówić. Ale jeszcze 
zanim dobroczynna tab letka przeniesie nas w łagodność krótkiego niebytu, kłębią 
się myśli, koncepcje, argum enty.

Cicho, aby nikogo nie zbudzić, w bladym  św ietle lam pki nocnej, nie zapalając 
kinkietu, szukamy na regałach potrzebnej książki, orzeczenia, opinii.

Na biurku  rozkładam y k artk i i zapisujem y myśli, refleksje, n ieraz całe zdania, 
całe sform ułowania.


